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F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia  5. Grudnia .

Process Konstytucyonkty. N a uroczystem 
posiedzen iu  dnia 3. G rudnia  uzn an y  został 
Konstytucyonista za —  n i e w i n n e g o .  N a- 
sam przód zabrał głos Pan  B ro e ;  zbiiaiyca 
mowa G enera lnego  Adwokata opierała się na 
bardzo  słabey podstawie. „K iedyż  i gdzie — 
pow iedział on między in n e in i— m io tano  czę- 
ściey pociski na tron  (o  tein w processie nie 
było wcale mowy) i na religiy, iak teraz, i  kie­
dyż im  nadaw ano większy po zo r  p raw dy?  
D la  ty ch ,  co złe broiąr, wynaydzie się zaw­
sze wybieg, lecz powinniśmy pozor od  pra­
wdziwego celu odróżniać:*' G enera lny  A d ­
wokat zarzucał P an u  D u p in ,  iż poprzekręcał 
powieści o zdziałanych cudach ,  p rzyznał ie- 
d n ak ,  iż przeciw  M issy o n arzo m ,  którzy za 
kościołem w Nancy faierwerk sp a l i l i , rów n ie  
iak przeciw  przedaiycym  z ło żo n e  pisma i i tp -

grafowarie ,  p roees  ma być w ytoczony. W  
końcu swoiey mowy powtórzył P an  Broe swo- 
ie  .dawnieysze tw ie rdzen ie ,  iż Konstytucyonr- 
sta powstaiyc przeciw  d uchow nym , n ie  m iał 
innego  zam iaru , iak tylko szarpać; religiy. 
Mowa P ana  B ro e  przerw ana była n iek iedy  
śm iechem  słuchaczów , co on  n iepodobny  do  
wierzenia  bezczelnością nazywał. —  P a n  
D u p in  otrzym ał ieszcze raz głos. „ M o i  Pa­
now ie  — rzekł — ta niespodziewana ob rona  
G enera lnego  Adwokata dowodzi,- wbrew iego 
tw ierdzeniu  — iż niezbywa pola rozprawie j 
owszem wyzywa m nie do tego G enera lny  A d ­
wokat , i wybiegami swoiem i przymusza m n ie  
do postępowania krok w krok za n im . N a  
pierwszem posiedzeniu  m niem ał o n ,  iż przy­
w iedzione w  akcie oskarżenia tnaxymy zosta­
wić pow inien po lewey s tron ie ; obecn ie ,  o -  
pieraiyc się raz ieszcze na  samym s o b ie , wy­
stępnie  w nowern uzbroieniu. T a  zm iana  
w oskarżeniu nietylko ztyd godny iest uwagi, 
iż  ofcazuie iego  zamieszanie i  n iepew ność , 
ale też iż należy do rodza iu  występków 
czczych, ulataiycych z wiatrem, a zatem n iem o-
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gących być sądzonemi .  — P ołożenie  może przy 
tey rozprawie iest w każdym przypadku cłJa 
inn ie  szkodliwe.  Przychodzi  mi mówić prze­
ciw s 'a rownie  przygotowanemu,  bardzo g łę ­
boko rozważonemu oskarżeniu.  Miano czas 
wystarać siej ze wszech stron o listy,  poświad­
czenia,  certyfikaty, a to za pomocą  rap towne­
go zażądania,  uwodzeń  lub pagróźek;  sam 
nawet  telegraf był może sługą policyi sądo- 
wey.  Potem Genera lny  Adwokat  wypraco­
wał na piśmie mow ę ob ro nną ,  w którey czy­
stość ięzyka i styl wyborny  iaśnieć mogły. Ja  
przec iwnie ,  ogołocony z tych wszystkich 
środków posi łkowych,  widzę się zn iewolo­
n y m ,  mówić naprędce  bez przygotowania,  
i dla tego o pobłaźenie W P a n ó w  prosić m u ­
szę- Steinwszystkiem to moie nieprzy iazne  
poło żenie  wynagradza przezto moią sprawę, 
iż. oskarżenie na inieyscu zwycięzko zbić m o ­
g ę ,  i Pa n u  G ene ra lne mu  Adwokatowi tak co 
do rzeczy, iako też co do prawa, na wszystko, 
cć> ieszcze przytoczył,  zwięzłą odpowiedź dać 
iestem w stanie.55 P a n  Dupin  poparł  nowe-  
mi  dowody donies ione  przez siebie zabiegi  
M is s y o n a rz ó w , i dziwił  się z wielkim dowci ­
p em  temu , iż Generalny  Adwokat  przyrzekł 
zapozwać sprawców owych wymienio nych  
przez  Kons tyt .pism l i tografowanych,  chociaż 
właśn ie  z tey sarney przyczyny rozprawia się 
sądownie  z Konstytucyonistą o złe dążenie,  
„ fola czegóż — przytacza on •— Konstytucyo- 
nista zwrócił  uwagę  na  te pisma l i tografowa­
n e ?  dla tego iż widz ia ł , źe te władza cierpia­
ła,  pozwalała przedawać ,  i drukarzom nawet  
używać ty tu łu : Drukarze Króla i duchowień­
stwa. T a  sama policya , która żadnemu gre-  
n a dyer ow i  niepozwala pokazać się z wąsami 
n a  ul icy ,  n iezabrania n igdzie rozszerzania  
takich druków litograficznych.55 — Gdy p o ­
tem P a n  D up in  przywodzić chciał  inieysca 
z  wydanego pod ty tułem:  L is t do Xiędza L a -  
mennais, dziełka, przeciw k tóremu także Kon- 
-stytucyonista głos swóy podniós ł ,  p rzerwał  
m u  pierwszy P r e z e s ,  zapewniaiąc iż o to iuż 
iest sprawa wniesiona.  „ A  potem — rzekł  
P a n  D u p i n  — wyświadczył W P a n o r a  Konsty- 
tucyonista pos ługę,  i kiedy autor  powiada , iż 
W P a n o r a  chce dać poznać Xiędza,  toć też n a ­
reszcie poznamy i Gen.  Adwokata .55(Śmiech.) 
Na końcu rzekł P a n  D u p i n :  „Jeżeli, P a n o ­

wie moi,  mogliście do tey chwili w iat ieykol- 
wiek zostawać wątpliwości względem potrze­
by, którą iest dla społeczeństwa,  aby się opie­
rać tak l icznym napaśc iom ,  wolność druku, 
Tnoglibyźcieź ieszcze dziś wahać s ię ,  kiedy 
n ieubłagana  smierc ,  iakoby w zmowie z nie-  
przyiaciołmi wolnośc i,  wydarła Francyi  j e ­
dnego  z naypierwszych  iey obrońców? Ż y l  
on w niełasce władzcow,  lecz dzierżył  nay-  
wyzsze względy n a ro d u ,  który w rycerskim 
mówcy podziwiał n iezrównany talent, nieska­
laną s ławę, n ieprzedayną  poczciwość i do ­
świadczoną miłość oyczyzny.  Cóż to za po­
grzeb!  iakieź to zachęcenie dla tych wszy­
stkich, którzy, za iego idąc przykładem,  bro­
nią swobód i praw wdzięcznego aż po za grób 
narodu!55 Sędziowie oddalil i  się do izby ob­
rad i po 3ch kwadransach powrócil i  do sali 
posłuchań,  a pierwszy Prezes nastepuiący o- 
głosił wyrok: Zważając Sąd, źe, lubo niektó­
re artykuły oskarżenia zawieraią w sobie wy­
razy ,  a nawet i twierdzenia ,  które w tak po­
ważnych przedmiotach są nieprzyzwoi te i n a ­
g a n n e ,  to wszelako panuiący w ogóle tychże 
artykułów duch n ie  iest tego rodza iu ,  iżby 
powinnego religii _ stanu ubliżał  szacunku; 
zw^azaiąc, iż to nie iest ani uchybien iem temu 
szacunkowi,  ani  nadużyc iem wolności prassy, 
gdy kto powstaie mową ustną i pisaną prze­
ciw wprowadzaniu i tworzeniu w Królestwie 
społeczeństw,  prawem nieupoważnio nych ;  
gdy zwraca uwagę  na c z y n y , obraźaiące reli- 
ligią i obycza ie,  a zagrażaiące swobodom pu­
blicznym,^ Kartą konstytucyiną i deklaracyą 
duchowieństwa francuzkiego z roku 1632. za­
bezpieczonym — wyrokuie Sąd ,  iż żądane  
zawieszenie dziennika mieysca mieć nie mo ­
ż e ,  natomiast  wydawcom Konstytucyonisty 
za leca,  ażeby na przyszłość byli ostroźniey- 
szymi,  i uwalnia ich od kosztów. —- L e d w o  
Prezes  ogłosił  wyrok, gdy po całey sali zaczę­
ł y  brzmieć oklaski, i odgłosy:  N iech  źyie 
Król!  Nie ch  źyie Karta! Niech  źyie wolność 
druku! Niech  źyie S ą d ! Niech  źyie Dup in!  
Na  ulicy przed pa łacem sądowym zebrane  by­
ło n i ezmierne  mnós two ludz i,  którzy cotylko 
dowiedziawszy się o wypadku processu,  nay- 
chucznieysze  wydawali  okrzyki. Konstytu- 
cyonista powiada ;  „Nie ty lko  dz iennik nasz 
wygrał process! Wygrała go wolność druku,



w o ln o ść  r e l ig iyna ,  wyg ra ło  go,  m ó w i ę ,  sam o 
sys tema  r e p r ez en ta cy jn e .  N ie pr z y ja c ie l e  n a ­
szych  p r aw n vc h  s w o bó d  zostal i  p o k o n a n i ,  a 
R e d a k t o ro w ie  Ko ns ty lucyon i s ty  ma ią  teraz 
o b o w ią z e k ,  pisać p i ó r e m  u m i a r k o w a n i a ,  od 
k tó r e g o ,  iak sob ie  tuszą ,  n igdy  n i eo ds t ąp ią . ”  

G e n e r a ł  Foy  mia ł  17 lat ż o n ę ,  która go ziay- 
cz u ley  kocha ła ,  i mia ła  o ni tn sama s ta ranie 
aż do osta tnich dui  8miu.  Je sz c ze  w osta tnich  
g o d z i n a c h  n az yw ał  on  ią „ s w o im  d o b r y m  d o ­
k to r e m . ”  P o d łu g  świadectwa  Pro fessora ISrous- 
sa is ,  który go l e c z y ł ,  by łby on p rzy  spo kóy-  
ny tn  i da lek im od za t r u d n ie ń  pożyc iu,  d o sz e d ł  
s ę dz iw e go  wieku.  —  Z  zn a ko mi ty ch  osób,  
k tóre  były na  p o g r z e b i e ,  wy m ie n ić  ' ieszcze 
n a l eż y  gole tn iego P ara  B a r b e - M a r b o i s  i H r a ­
b ie go  S i m e o n ,  s tarego G o h i e r ,  n i e gdy ś  P r e ­
z y d e n t a  D yr e k t o r yu m ,  P a n a  A l e x a n d r a  H u m ­
b o l d ta ,  H o r a c e g o  V e r n e t ,  Xiecia  V i c e n z a ,  
G e n e r a ł ó w  D e j e a n  , C a rv a ig n a c ,  D u m u s t i e r  
i t. d .  Wszys tk ie  teat r a by ły  tego wieczora  
p ró żn e .  W e  wszystkich miastach,  do  k tórych 
dosz ła  smutna  w iad om oś ć  o śmierci  G en e ra ła  
F o y ,  da ły  się s łyszeć  życzen ia ,  aby  wystawić 
p o m n ik  g o dn y  zg as łe g o ,  chociaż  ie szcze  n ie  
w ie d z ia n o  o t e rn ,  co się w P a r y ż u  stało.  — 
G e n e r a ł  F o y  m ia ł  m i e r n y  ma ią t ek ,  który ie­
szcze ba r dz iey  z d r o b n i a ł ,  p rze z  n i e u z n a n i e  
za c i ąg n i on e y  p rze z  K o r t e z ó w  Hisz pań sk i ch  
p oż y c zk i ,  w którey pap i e ra ch  zn a c z n ą  pos ia ­
da ł  s u m m ę .  J e d e n  z sz a n o w n y c h  bank ie rów 
wymyś l i ł  tedy nas tępu iący  w yb ie g ,  ażeby  mu 
u t r zy m ać  o b i e ra ln oś ć ,  którey p o s t r ad a n i e m  
p r z e z  tak z n a c z n ą  ut rat ę  p i e n i ę d z y  był  zagr o ­
ż o n y ,  be z  of i arowan ia  m u  w p o d a r u n k u  p le - '  
n i ę d z y ,  k tó rychby  o n  n i g d y  n ie by ł  przyią ł .  
P o r o z u m i a ł  s ię  ów  ba n k ie r  z me k le re m  we-  
x lo w ym  G e n e ra ła  F o y ,  który m u  co d z ie n n ie  
mu s i a ł  p rzyno s ić  p i e n i ą d z e ,  n ib y  to zysk 
z  korzys tnych  in teressów na g ie łd z i e ,  i to tak 
d ług o  t rw a ło ,  aż deficit p raw ie  z u p e łn ie  było 
zakryte.  —  P o m i ę d z y  o s o b a m i ,  które iuź za ­
p isa ły d o b r o w o l n e  ofiary na  p om n ik  G en e ra ła  
F o y  i u p o m i n e k  dla famili i  iego,  zn a y d u ią s i ę :  
X i ą ź ę  O r l e a n  10,000  F r a n k . ;  D y re k to r  m e n ­
n ic y  Co l lo t ,  M a rs z a ł e k  M o l i t o r ,  D y r e k to r  
ba n k u  D u c o s ,  G e n e r a ł  Seb as t i an i ,  kup iec  
D av i l l i e r ,  O d i e r  i cz ło n e k  P a r l a m e n tu  a n g i e l ­
skiego Bau rno n t ,  każd y  po 2000; B a r o n  Rot- 
szyld 10,000; H um an, Gevaudan i  X i ą ż ę

M on te be l lo ,  każdy po 1000;  Bas t e r rec be  3000, 
G e n e r a ł  Matthi.eu D u m a s  500, Hra b ia  A l e x a n ­
de r  de  L a h o r d e  1000, X i ę ź n a  L a r o c h e f o u -  
cauld 500,  bauk i e row ie  A n d r e  i Co t t i e r  4000, 
B e n ja m in  Cons tan t  200,  G e n e r a ł  G o u r g a u d  
200,  Kerat ry 100 Fr .  i t. d.  W  ca łym P a r y ż u  
i po D e p a r t a m e n ta c h  us t an o w io n e  są  Kotu -  
missye do  p r zy j m ow an ia  ofiar.  —  N a  m o w y  
G e n e r a ła  F o y  p r e n u m e r o w a ł o  iuż  600 osób.

J e d n a  z gaze t  pisze : „ Ś m ie r ć  G en e ra ła  F o y  
p o w s z e c h n ą  sprawi ła  ża łobę .  Z  świe tną  w y ­
m o w ą  ł ą czy ł  p rzymio ty  serca , które m u  wszy­
stkich i e d n a ły  umysły .  L e d w o  wyszed ł szy  
z sze reg ów  woy ska ,  n a b y ł  z r zadką ł a twością  
o g r o m n y  skarb wiadomośc i ,  obok da ru ud z ie ła -  
nia  swoich  g łębokich myśli  z taką do b i tno śc ią  i 
z rozumia łośc ią ,  które zdawały  s ię  być o w o c e m  
ca łego  p racowi tego  życia.  Z e  wsze ch  s t ron 
o d ż y w a ią  s ię  życze n ia  o n a r o d o w ą  subskryp-  
cyą na  r ze cz  m ł o d y c h  i w u b og im  s t anie  z o ­
s t aw ion ych  dz i ec i ;  i co n a y p i ęk n ie y sz y m  iest  
dla z m a r łe g o  p a n e g i r y k i e m , iż wszyscy  ł ączą  
się do tych życ.zeń.“

G e n e r a ł  A l i i x  d o n o s i ,  iż cvyda życ iop i smo  
swoi  ego  w ie l o le tn ieg o  przyjacie la  G e n e r a ł a  
b  oy,  p r ze zn ac za ją c  d o c h ó d  z n iego  dla ro d z i ­
n y  zgas łego  męża .  —  P a n  Br oussa i s ,  p i e r ­
wszy lekarz  i p ie rwszy  Pro fesso r  p rzy  szkole 
woysk ow ey  l ekar skiey w P a r y ż u ,  umieśc i ł  w  
dz i e n n ik a c h  tuteyszyct i  krótkie op i san ie  o two­
rzen ia  ciała G e n e ra ła  Fo y .  Se rce by ło  trzy 
r azy wię k sz e ,  a szczegó ln iey  wielka ży ła  pul-  
sowa,  w ych od zą ca  z l ewe y  komorki  se rca , by.  
ła n ab r z m ia ła  i z a o g n i o n a ;  p łuc a  zn a y d o w ał y  
s ię  w z d r o w y m  stanie .  —• Cz ło n k o w ie  legi i  
h o n o r o w e y  wsze ch  s topn i  w F’o n ta in eb le a u ,  
p rzys ła l i  390 F r a n k ó w  na  p o m n ik  G e n e r a ł o w i  
F o y ,  clodaiąc p r z y te m :  iż żałuią,  źe n i e m o g ą  
.więcey uc zy n ić  dla n i e z m o r d o w a n e g o  o b r o ń ­
cy p raw  swoich.

K o mm is sy a  do  p r zy im o w a n ia  ofiar dla  f a ­
mil i i  G e n e r a ł a  F o y  składa s ię  z Marsza łka  
J o u r d a n ,  G e n e r a ł a  - P or uc zn ik a  G er a r d  , P P .  
Laf i t t e ,  L a m e t h ,  Xiąźęc ia  C h o i s e u l ,  P a n a  
Kaz .  P e r i e r ,  H r a b i e g o  D a r u ,  P P .  B. D e l e s -  
se r t  i T e r n e a u x . .

Z m a r ł y  teraz G e n e r a ł  F o y ,  u r o d z i ł  się dn ia  
3. L u t e g o  1775. w H a m  (De par t .  So m m e. )  
N i e  sp e ł na  lat 15 ma iąc  o d d a n y  był  do  szkoły  
a r ty l le ry i  w ł a F e r e ;  dn ia  1, M a rc a  1.79.2, aa -
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s t a l  P o d p o ru c z n ik ie m  w  t r z e c im  p u łk u  ar ty l-  
l e r y i  pieszóy,, w  p ó ł  roku  p ó ź n ie y  P o r u c z n i ­
k ie m  i  o d b y ł  p o d  'G e n e ra łe m  D u m o u r ie z  'kam­
p a n ie  a n n i i  p o łn o c n e y .  W  r o k  zos ta ł  K ap ita ­
n e m  przy  ar ty ł le ry i  k o n n e y  i s łu ż y ł  z daw ały  
p o d  G e n e ra ła m i  D a m p i e r r e , G u s t in e s ,  H o u -  
c h a r d ,  J o u r d a n  i P ic h e g r u .  W  r o k u  1794. 
W trącony b y ł  do  w ięz ie n ia  m ło d y  w o ln o  my- 
ś lący  w o io w n ik ,  i coty lko s ta n ą ć  m ia ł  p r z e d  
T r y b u n a łe m  r e w o ł u c y i n y m , gdy  gty T h e r -  
m id o r  obala iąc  te r ro ry z m ,  w ybaw ił  i K ap itana  
F o y .  O d b y ł  o n  w ypraw y  w o ie n n e  ł a t  n a s t ę ­
p n y c h  p rz y  arrnii K eńsk iey  i M o z e ls k ie y ,  i  
w s ław ił  s ię  s z c z e g ó ln ie j  p r z y  sz ań c u  m o sto ­
w y m  w H u n i n g e n  i pod  D ie s h e im .  N a  k o ń ­
c u  ro k u  1.798- z n a jd o w a ł  s ię  Szefem  sz w a d ro ­
n u  w S zw aycary i ,  s łu ż y ł  w n a s tę p n y m  r o k u  
p o d  M a s s e n ą ,  a w  ro k u  1,800. w z n a c z e n iu  
G e n e r a ln e g o  A d ju ta n ta  p rz y  a rm i i  w ło sk ie j ,  
g d z ie  się  także w s ła w ił ,  m ia n o w ic ie  p o d  P e ­
tri w T y ro lu .  P ó ź n ie y  u t r z y m a ł  s to p ień  P u ł ­
k o w n ik a ,  T ło k u  1806. d o w o d z i ł  a r ty l le ry ą  w 
F r i a u lu ;  w n a s tę p n y m  r o k u  w iód ł do  T u r c y i  
1200 k a n o n i e r ó w ,  k tó ry ch  .N apo leon  p o s ła ł  
S u ł ta n o w i ;  s łu ż y ł  w  d y w izy i  tu re c k ie y ,  k tó ra  
D a r d a n e łó w  b ro n i ła .  N a  sc h y łk u  tegoż  ro k u  
w id z ia n o  g o  na d ru g im  k o ń c u  E u r o p y ,  to  ies t 
w  P o r tu g a l i i ,  D n i a  3. L is to p a d a  lS0 8 . zos ta ł  
G e n e ra łe m  b r y g a d y ,  d n ia  29. P a ź d z ie rn ik a  
1 810. G e n e r a ł e m  d y w iz y i ;  d n ia  as .  L ip c a  
1&I2. z a s ła n ia ł  o d w ro t  w oyska f ra n c u z k ie g o  
p o  p rz e g ra n e y  b itw ie  p o d  S alam anką .  D n ia  
29. P a ź d z ie rn ik a  tegoż  ro k u  p r z e s z e d ł  p r z e z  
D u e r o  (p o d  T ordes i l la sż )  N a w e t  po  bitw ie 
p o d  W i t to ry ą  dokaza ł  cudów  w alecznośc i  na  
■czele 20,000 lu d z i .  D o p ie r o  d n ia  27. L u t e g o  
1814. -opuścił p o le  b itwy zostaw szy  c iężko ra ­
n io n y m .  T a k ż e  p o d  W a te r lo o  b y ł  r a n i o n y  
(b y ła  to iego  p ię tn as ta  r a n a ) .  W  ro k u  i8J9-  
m ia n o w a n y  b y ł  G e n e ra łe m  In s p e k to r e m  p i e ­
ch o ty ,  W ia d o m o ,  iż r o k u  ze sz łeg o  o b ra n y  
b y ł  r a z e m  od 30)1 D e p a r ta m e n tó w  n a  D e p u to ­
w a n e g o .  J e g o  p e ł n e  m ęstw a i  o g n ia  m ow y 
w z b u d z a ły  częs tokroć  p o d z iw ie n ie  F r a n c j i .

Pan D u m a ć , Senator H ąytycki., ied en  
z  p rzybyłych  tu D ep u tow an ych , u m a r łw czo -  
la y  rano w o b łę d a c h  sw oich  dw óch k o ilegów . 
B y ł on  ied n y m  z n a jc e ln ie jsz y c h  m ów ców , 
pisarzów  i prawników JRzeczypospoIitey. O d  
fok u  1817 b ył cz łon k iem  S en atu , p ó źn iey  b ył

A d w ok atem . J e g o  ostatn ie słow a na śm ier- 
t e l n e m  ło ż u  te b y ł y :  „ B o ż e  m ó y i  Z b a w ic ie lu  
m ó y !  zrn iłuy  s ię  n a d  m o ią  o y c z y z n ą ;  o p ie -  
kuy s ię  ty m  sz la c h e tn y m  l u d e m ;  d łu g ie  ie g o  
c ie rp ie n ia  za s łu g u ią  n a  litość. O źy w ia y  go  
z a w sze  w z n io s łe m i  u c z u c ia m i ;  n ie c h  H a y t i  
b ę d z ie  p rz y tu łk ie m  p r z e ś la d o w a n e g o ;  n ie c h  
n a  z a w sze  z n ik n ą  p rz e są d y  ko lo ru  i n a r o d u ;  
n ie c h a y  Hayt-i używ a o w o có w  3o le tn iey  pracy  
—  w olnośc i.  “

-Badacz n a t u r y ,  P a n  L e v a i l l a n t ,  z n a n y  
s z c z e g o ln ie y  z  dz ie ła  o p takach  afrykańsk ich ,  
p o ż e g n a ł  gię z tym św ia tem .

D n i a  6. G r u d n i a .
T a k ż e  Goniec F rancuzki w ygra ł  p roces .  G e ­

n e r a ln y  A d w o k a t ,  P a n  B r o e ,  z a p e w n ia ł  w
sw o ie y  rep l ice  —  co też  i wczoray  u c z y n i ł__
iż n ie  masz go r l iw szego  iak on  o b ro ń c y  kośc io­
ła  g a ih k a ń s k ie g o , tw ie rd z i ł  iednak ,  iż to w o -  
czach  ie g o  n a y w ię k sz e m  iest n ie szc zę śc iem ,  
k ie d y  kto d o w ie d z io n e  n a w e t  n ad użyc ia  b ie ­
rze  za  p o z o r  s z a rp an ia  re l ig i i .  Z a p e w n ia ł  o- 
r a z ,  u sp raw ied liw ia jąc  p o k az an ie  s ię  ą c h  K a­
p u c y n ó w  w M arsy l i i ,  źe ich  M arg rab ia  L a to u r-  
M a u rb o u r g  d o  K o n s ta n ty n o p o la  z a p isa ł ,  p o ­
n i e w a ż  T u rc y  n ie c ie rp ią  in n y c h  d u c h o w n y c h ,  
.prócz K ap u c y n ó w .  —  N a  końcu  sw oiey  m ow y  
p o w ie d z ia ł  P a n  B r o e ,  iż  p o m im o  d o b r e  p rz y ­
j ę c i e ,  ia k ieg o  w y g ra n y  p rocess  p r z e z  Konsty-  
tucyon isą  d o z n a ł  z s t r o n y  p u b l ic z n o ś c i ,  o n  
stoi p r z y  o s k a rż e n iu ,  i że  p o d o b n e  ha łasy  
n a y m n ie y  po tra f ią -zba łam ucić  ie g ó  su m ie n ie .  
P o t e m  d a n y  b y ł  g ło s  P a n u M e r i l h o u ,  o b ro ń cy  
G o ń ca .  O św ia d c z y ł  o n ,  iż b y  ub liży ł  szacun­
kow i S ąd u ,  chc ąc  ieszcze  b ro n ić  sw o iego  kii- 
en ta ,  gdyźby  n ie  m ó g ł  n ic  w ięcey  uczyn ić ,  iak 
-tylko b ro n ić  w yroku  w czo rayszego .  G dy  p o ­
t e m  c h c ia ł  w ey ść  w  dalszy  ro z b io r  r ze czy ,  
p r z e r w a ł  m u  P re z e s  S ą d u ,  m ó w ią c :  „S p ra w a  
W P a n a  iest tuż  s ł u c h a n a P o t e m  sę d z io w ie  
w ydali  wyrok, p o d o b n y  d o  w yroku  w  sp raw ie  
K o n s ty tu c y o n is ty ,  którym G o n ie c  zos ta ł  u w o l­
n i o n y  z n a p o m n i e n i e m ,  ażeby  n a  p rz y sz ło ść  
by ł o& trożnieyszy.  — T r y b u n a ł  po l icy i  poprą-
w czey  sąd ził w czoray spraw ę n iełak iegoś Char*
d o n  i  G o sse t ,  k tó r z y ,  bez  u p o w a ż n ie n i a  r z ą ­
d o w e g o ,  u tw o rzy l i  to w arz y s tw o  r e l i g i j n e  p o d  
t y t u ł e m :  „ B ra c i a  -od S. K aro la  B o ro m e u sza .44 
A d w o k a t  k ró lew sk i  w n o B i ł  o 5 le tn ie  w ię z ie n ie  
i  50 Franków  k a ry , a )  p o n ie w a ż , n iem aiąc
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prawa, n os i l i  ubiór d u c h o w n y ,  i a) przy­
w łaszczyć sob ie  przezto chcieJi różne su m m y  
p ien ięd zy .  W yrok  w ydany będzie za tydzień ,  
—  Z  G en ew y  piszą, pod d niem  30. Listopada: 
„F am ilia  Jana Jakóba Rousseau wygasła n i e ­
d aw no z  J .F .R ou sseau .  Zdaie  się, iź n ie m y ś lą  
o  przy wróceniu  wystawionego n iegdyś ku czci  
J. J, R ousseau  pomnika. W  tera m ieyscu,  
g d z ie  daw niey  stał iego  p osąg ,  iest teraz ma­
ły  w odospad;  zresztą niem a n ic ,  co b y  przy­
p om in a ło  tego w ielkiego  m ęża w m ie śc ie  ie g o  
u rod zen ia ,  prócz skromnego popiersia na fa-  
cyacie  oranźeryi botanicznego ogrodu , i na­
p isu  na iego  d o m u ,  który poch odz i od rządu 
gm in o w ła d n e g o  z  roku 1793.“ — Listy  z R zy­
m u  dnia 34. Listopada udzielaią wiadom ości
0  uroczystościach , odbytych przy traceniu  
Karbonaryuszów. W szystkie K ongregacye  
d u c h o w n e  m od li ły  się  za ich d u sz e ,  i  sam  
O y c ie c  S. p rzepędził  n oc  całą na m odlitw ie .  
D z iw i ł  s ię  lud zatwardziałości skazanych na  
śm ier ć ,  którzy oddalali od s ieb ie  p oc ie szen ie  
d u chow ne.  T argh in i zaczął m ówić do ludu  
w  te s łow a:  „ U m ier a m  iako w olny mularz i  
dobry w ęglarz . “  B ę b n y  przytłórniły dal­
szy  g łos  ie g o ,  L e o n id a s  M ontanari to sa ­
m o oświadczył.

Z  n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e y  dnia  
28- Listopada.

Z  W ittoryi d onosi  Gwiazda  pod d niem  27. 
L istop ada , iż tam eczny G eneralny  D eputo­
wany P row incyi otrzymał przez nadzwyczay-  
n e g o  gońca rozkaz d w oru, ażeby aresztował  
p e w n ą  znakomitą o s o b ę ,  gdy tamtędy przeie-  
■żdżać będzie ,

H  i s -z p a n  i a .
Z  M a d r y t u  dnia 24. L istopada.

P a n  Zea B erm ud ez w yied zie  n iebaw em  do  
D re zn a ,  —  Eskurial p łon ie  w  ogniu. P rzy  
od ieźd ź ie  gońca bardzo się  lękano o  k o śc io ł
1 galleryą obrazów. Zam ek cały ie s t  z kam ie­
n ia  z b u d o w a n y , lecz  brakuie w o d y , Judzi i  
narzędzi d o  gaszenia . —  T uteysza  gazeta  
Urzędowa zawiera obszerny wyrok Królewski  
Względem uregulowania etatu d och odów  i  w y­
datków publicznych. —  .Na kilka d n i  .przed 
p rzyb yciem  Króla odebrał był In te n d en t  po-  
ł i c y i  ro zk az ,  a ż e b y  wszystkich m n ic h ó w  i  ofi­

cerów  na p o łow iczn ym  ż o łd z ie ,  bawiących  
b ez  p ew n e g o  p rzezn aczen ia  w  stolicy , odda­
l i ł  z  o n eyże .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u  dnia 3. Grudnia.

Gazety d z is ieysze  n iezawieraią w cale n ic  
w a żn eg o .  D o  M exyku przybyło w ie lu  n ie ­
m ieckich w ęd row ców , a w A lvarado w y ch o ­
d z ić  będzie n iem iecka gazeta. Spod ziew any  
iest  w tern m ieśc ie  Mexykański Minister f inan­
s o w y ,  który, iak iedna z gazet tuteyszych za­
p ew n ia ,  ma zamiar strzelać z ło te m i kulmi do  
twierdzy U lloa. —  J e d e n  z tuteyszych d z ien ­
n ików  czyni u w a g ę ,  iż trzey n ayslaw nieysi  
k om pozytorow ie  naszego czasu , P P .  Rossini;  
W e b e r  i M ayer  B e e r ,  n ie  m a ią 4 o la t .  (Je­
den  z d z ienn ik ów  Paryskich d odaie:  „ i ż b y  
do tego  grona można- i Pana Spontin iego  po-  
l ic zyć .“ )  —  Prywatne listy z L im y  do dnia 3. 
Sierpnia d on oszą ,  iż G enerał B o li  war odpra­
w ił  wiazd sw óy uroczysty d o  stolicy C uzco ,

W  Globie udzielono wyciągu z listu pisane­
g o  z  R io  Janeiro, w którym bardzo wychwala-  
ią czynność D o n  Pedra. T e n  mąż ma żyw ość  
d u szy  połączoną z  silnością ciała. ;Często od­
bywa popisy w oyska, zwiedza zbroiow nie ,  
twierdze, cła i bank; zakłada szkoły woysko-  
w e  i marynarki; zaprowadził n ieznany dotąd  
W  Brazylii zwyczay tracenia zabóy-ców. J e g o  
pilność tak iest wielka, i e  cła dwa razy na ty­
dzień zwiedza, książki i kassy przegląda dla 
d oyścia  zm ów  celników z kupcami. J e d n e g o  
dozorcę ce ln ego ,  który sposób oszukaństwa od­
krył,  w  osobliwszą wziął łaskawą służbę.; a tak 
teraz n i e ’śm ie ią  ci urzędnicy tak iak dawniey  
kraść, albo nawet brać podarki od kupieckich  
familii. —  Dnia 7. t, m. og ło szon o  w R io  
traktat zawarty z Po-rtugalią, Odtąd wielkie  
tu się •odbywaią uroczystości. -Regent skoro 
s ię  pokaże, wszędzie mu ręce całuią. —  Spro­
wadza on woysko z  E u ro p y ,  osobliwie w iele  
N iem ców  wciela do swoich p ułków , —  K o n ­
sul Generalny francuzki G estas ,  ma zlecen ie  
zawrzeć układ handlowy m iędzy Francyą i Bra­
zy l ią  i uznać w  im ieniu  Króla chrześciańskie-  
g o  n iep o d leg ło ść  Brazylii.  Fran cu zi sob ie  
w iele  z teg o  obiecują korzyści;  ale iu ź  A n g l i ­
cy  co lepszego  wzięli.  -Codziennie tu w ię c e v  
F ran cu zów  p r z y b y w a , tak i i  miasto prawie
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s i ę  całkiem f rancuzk ie  s t a ło ;  n i e  m o ż n a  uyść  
cz te re ch  k roków b e z  us ły sz en i a  m ó w ią cy c h  
p of ran cuz ku .  N a y l e p i e y  s ię  p o w o d z i  f r an -  
c uz k im  rze m ie ś l n ik o m  : są tu n. p. p e r uk a rz e ,  
k tó rzy  ro c z n ie  za rab ia ią  18 do 20,000 F r a n k .

P a ń s t w o  011 o m a ń s k i e ,
Piostrzegacz A u str ia ck i umi eś c i ł  p o d  a r ty ­

k u ł e m :  z W i e d n i a  dn ia  23. L i s t o p a d a :  „ O t o  
są  wyirnki  z gaze t  Me sso iu ng i  z dn ia  2 U 
W r z e ś n i a  do 5. Paźdz ie rn ika .  W  d n i a ch  
28. 19- i 20. W r z e ś n i a ,  o p ró cz  zw yc zay neg o ,  
w z a ie r n n e g o  z ob ie d w ó c h  s t ron s t r ze lan ia  nic  
n i e  zasz ło  ważnego .  Kron ika  Grecka z dn ia  
24. W r z e ś n i a  w N r z e  73. zawie ra  nas tępu jący  
o b r a z  wypad kó w w dn iu  21. W r z e ś n i a .

O d  kilku dn i  byl i  zniecierpl iwieni"  G recy ,  
ź e  są  o gr an ic ze n i  w nieiaki rn wzg lędzie  tylko 
n a  m e to d y c z n e y  o b r o n ie .  Często wyzywal i  
n i e p r z y j ac ie l a  do  o p us zc zen ia  sw oic h  p o d ­
z i e m n y c h  warowni  i g ł ębo k ich  r o w ó w  i s to ­
cz e n i a  bi twy w sze reg ac h  ; lecz n ie p rzy iac ie l  
tern p i ln iey kopał  i to tern g ł ę b i e y ,  aby  swo-  
i e y  t rwoźl iwośc i  ucieczkę  p r zygo towa ł .  T a ­
k im  s p o so b e m  G rec y  , chociaż  n i e r ó w n i e  s ł a ­
bsi  co do  l i c zby ,  zm u s z e n i  byli  iego  t r u d n e  
d o  wzięcia  r ed u ty  nap aś ć ,  i  n o w e m i  s i eb ie  
u w ie ń c z y ć  w a w r z y n a m i ;  tern ba rdz iey  do  te­
g o  zagrza n i  p r z e d s ię w z ię c ia , w id zą c ,  źe  n i e ­
p r zy ia c i e l  c o d z ie n n ie  więce y  zwłoc zy  i n i e  
o d w a ż a  s ię  do sz tu rmu.  P r z e d  ki lku d n ia m i  
za łoż y l i śmy  więc m i n ę ,  aby k o r o n ę  tarasu 

-  F r a n k l i n a  w po w ie t rze  wysadzić i ro bo ty  n ie -  
p rzy ia c ie l a  wśród  tey n ie śm ie r t e ln e y  bateryi  
zbu rz yć .  W  d aw ni e y sz y ch  n as zyc h  n u m e ­
r a c h  m ó w i l i ś m y ,  źe  T u r c y  zaczęl i  z n o w u  w e ­
d ł u g  sw oiego  zw y cz a i u ,  s taczać z i e m i ę ,  i w  
n i e y  s ię  u m a c n i a ć ,  a G re cy  nauczy l i  s ię  te 
k i l ko d n i ow e  r obo ty  w kilku go d z i n ac h  n i ­
szczyć,  A ż  oto!  I n n a  p r zy go tow an a  ma ła  
m i n a  mia ła  dać znak  do b i twy ,  i tak po  n i e ­
s p e ł n a  go d z i n ie  zwab ić  kupy  n ie w ie r n y ch ,  
aby  s i ę  w szańcach i w swoich  w e w n ę t r z n y c h  
tw ar ow ni a ch  zebral i .  Zapa l iwszy z p o łu d n ia  
Ge n  m a ły  p ie cyk ,  k tórego exp lozya  w na s zy c h  
j , cz ac h  sześc iu  T u r k ó w  spa l i ł a ,  pocz ę l i śm y  

i t w ę ,  s t r ze la iąc  na  p r z e m i a n ę  z dz i a ł  i rę~ 
cz n e y  b r on i  z  bateryi  Kościuszki  aż do  r u i n  
p r z e d m u r z a  Bo tza rego ,  R ó w n i e  i T u r c y
w z m o c n i l i  swóy og i eń ,  D o  ba tery i  n as ze y

K u tz o n e ik a  s tr zela ł  ku lami  naywlęk sz egó  wa-  
g o m i a r u ,  do bateryi  b o c z ny ch  Kościuszko i 
W .  T e l l  p o d w ó y n e m i  pu ł ku la rn i ,  k tóre p o łą ­
czo ne  by ły  n a y gr ub sz em i  ł a ń c u c h a m i ,  a do 
n as zy c h  m u r ó w  o d p o r n y c h  nap rz ec iw  bateryi  
F r a n k l i n a ,  i pal isad bateryy M i a u l i ,  Cora i  i 
Bo tz a re g o  rzucal i  b o m b y ,  g r ana ty  i strzelal i  
ku lami  z ma łyc h  dział .  P o d  t en sam czas wi­
dzie l i śmy  ro ie  A lb a ń c z y k ó w  i K a k l a m a n ó w * )  
r u sza iących  z n a m io tó w  p o d  górą,  idących  na  
p o m o c  sw o im  z io mk om ,  na  których nasi  u d e ­
r z y l i ,  s am n aw e t  W e z y r  opuśc i ł  ze s t rażą 
p r z y b o c z n ą  p r ze p y sz n y  swóy n a m i o t  i p rzy ­
był  do i e d n e y  z b l i ższych  b a t e r y y ,  aby  by!  
świadk iem wie lkich  dz i e ł  swoie go  woyska.  
T u  była si lna i wścic-kla potyczka a kule r ęc z -  
n e y  b roni  n iep rzy iac ie i sk iey  iak g rad  padały.  
Gdy  tak wz a ie m n y  t rwał  ogień,  część A l b a ń ­
czyków i G ę g e n ó w  chciała s z tu rm o w a ć ,  lecz 
została odpa r t ą  z z n a c z n ą  stratą od n i e p o k o n a ­
n e g o  woyska n aszey  załogi .  T y m c z a s e m  n i e ­
p rzy iac ie l  są dz ą c ,  źe  wszystkie nasze  s i ły W 
bateryi  F ra n k l i n  były ze b ra n e ,  i r e sz tę  s t ano­
wisk opuśc i l iśmy  (i tak m ó g ł  w n o s ić ,  p o n i e ­
waż G rec y  p r zez  pod s tęp  w o i e n n y  pokryl i  
s ię  w reszcie  sz ańc ów  i na wystrzały n ie p r z y ­
jacie la  z u p e ł n i e  n ie o d p o w i au a l i )  kazał  woy-  
skom,  s toiącym p r z e d  ba te ryami  R i g a ,  M ac r i  
i M o n t a l e m b e r t  sz tu rmować .  A to l i  m ęż n i  
o b r o ń cy  tych szańc ów  pozwol i l i  zb l iżyć się 
n ie p rz y ja c i e l ow i  do  naszyc h  pal i sad i wtedy 
odpar l i  ich r ap tow nie  i z r ę c z n i e ,  iż n ie wi e r n i  
ani  k roku n a p r z ó d  p osu ną ć  się n ie  mogl i .  
P r z y c z e m  legio w ie l u  M u z u ł m a n ó w ,  reszta 
cofnę ła  s ię  do swoich szańc ów  p o d  o g n ie m  
n as zy c h  b a t e r y y ,  szcz egó ln i ey  lu n e ty  W i l ­
h e l m a  O r a n i i , k tóra do n ic h  kar taczami  s t r ze ­
la ła .  K o ło  g o d z i n y  10. ( to iest  4 - zpo łudn ia  
p o d łu g  N ie m ie c k ie g o  zegarka)  min a  nasza  by­
ł a  z u p e ł n i e  go towa  x zapa lona .  J e y  pę kn i e -  
n i e  s t r aszny  s tawiało wi dok!  P o w i e r z c h n ia  
n as zey  z i emi  roz t w ie ra  się z h u k i e m  i w y rz u ­
ca w  g ó r ę  z w n ę t r zn oś c i  swoich  z gwa ł to ­
w n oś c i ą  c h m u r ę  b ł o t a , k am ie n i ,  d y m u  z p r o ­
c h u ,  g ło w y  n i e pr z y ia c ie i s k ie , r ę c e ,  n o g i  i t.

*) Żdaie sig być szyderskie nazwisko, iak .Tur 
ko.w Azyatyckich Chaldupen.

Przyd. i ) ,  A ,



d . ;  i e d n e  z ty cli p a d a ły  w  r e d u ty  n i e p rz y ja ­
cielskie,  aby ie poc how ać ,  i n n e  w nasze  sz ań ­
ce, by s łuży ły  za t rofea zwycięz twa.  C h m u r a  
ta pada  na t ychm ias t  z n o w u  na  z i em i ę  i po kry­
wa i g n ie c ie  ty ch ,  k tórych  w y b u cb a ią c  n ie  
mogł a  zgrucho tać .  N i e z m i e r n y  po s t rach  o- 
pa no w a ł  tu M a h o m e t a n ó w ;  uciekal i  on i  ie- 
d en  za d r u g i m  n ie w i ed z ąc  gdz ie  ma ią  znaleść 
oca len ie  swoie .  N a s z e  w y m i e r z o n e  dział a 
sypa ły  za n imi  kar t acze ,  część  załogi  s t r ze la ­
ła z w a ł ó w ,  d ruga za p o m o c ą  exp lozyi  m in y  
ud erz y ła  na  n a p e ł n i o n e  szańce w ew ną t rz  
F ra n k l i n a  i na  r e sz tę  tarasu.  Chc ie l i  on i  n a ­
wet  wyiść za w a ł y ,  aby  u der zy ć  na niep-rzyia- 
ciela w własn ych  i ego  sz ańc ach ;  atoli  w z g ó ­
rza i przepaśc i  z r o b i o n e  p r ze z  minę ,  n i e do -  
puści ły na sz ym  po su n ą ć  s ię  za  mury .  D o -  
wódzc a  n iep rzy jac ie l sk i  pat rzał  na  to op ła ka ­
nia g o d n e  zda rze n i e ,  i go rzko opłakiwał  stra­
tę swoich  w o io w n ik ó w ,  a w ię c e y ,  źe w ied-  
n ey  chwi l i  z n i s zc zo ne  zostało dz ieło  tylu dni  
i pracy.  T y m c z a s e m  żo łn ie rz e  spusc iwszy  
s ię w r u in y  min , zebral i  g łowy i i n n ą  z d o ­
b ycz ,  którą na po w ie r z c h n i  znaleźl i .  ,Pó-  
źn i ey  p r zyby l i  p i o n e r y  z e s w e m i  na rz ęd z i am i  
i u ra towali  i e szcze d w ó c h  chrześc ian  ro b o tn i ­
ków n ieprzy iac ie ł a  , r esz ta  b y ł B n ieżywych .  
T u r c y  w id zą c ,  że G rec y  z p o w o d u  p rzepaśc i  
miny  n i e  mogl i  za n i m i  gon ić  aż do ich wła­
snych sz a ń c ó w ,  powróci l i  na  g rob lę  p o łą ­
cz en ia ,  ca łowal i  z i e m i ę  i wywial i  pa łaszami  
grożąc sw oim zw yc ięzcom .  Ci  śmie iąc  się 
rzucal i  n a  n ic h  k i i e ,  k am ie n i e  i b ryły z i emi ,  
n i e sądz ąc  i ch  g o d n y m i  w ys t rza łów ,  i p rac o ­
wali n a d  z r ó w n a n i e m  z iemi  i za b r a n ie m  z d o ­
byczy.  Zw yc i ęz t w o  to zap i sane  b ęd z i e  z ło-  
t emi  l i t e rami  w K ro n i c e  Greck iey ;  zaś G rec y  
Uiaiąc t rofea w r ę k u ,  wielbi l i  swego  wielkie­
go ob ro ńc ę .  N ie m a s z  wątpl iwości ,  że  n i e -  
przyiacie l  w tey bi twie zn a cz n ą  po n ió s ł  k lę ­
skę, i w n o s ić  m o ż e m y  , że więcey iak 400 l u ­
dzi  utracił .  A  p o n ie w a ż  zd oby cz  Grek ów  
tak w b r o n i ,  iakoteź  w suknie  iest ba rdzo  b o ­
gatą, t edy  pe w na  , źe  i w ielu  Of ice rów utraci ł .
Z  naszey  rnęźney  za łogi  padło  ofiarą 15 m ę ­
cz enn ik ów  a 35 ludz i  r a n io no .  T u  nas tępu ie  
t ch lista. J e d n a  no ta  wyszczególn ia  cz te rna ­
stole tniego b o h a t e r a , A n t o n i e g o  Baka ,  k tó ry 
tuż w d n i u  2. S ie rp n ia  iako p ie rwszy  c z y n z d o -  
by ł  dwie  s t r ze lby na  C h a ld u p e n a c h .  T e r a z  
tanny, l e cz  spodziewaią się źe wyidzie. P o

op i sa n iu  w y p ad kó w  dn ia  t ego ( u .  Wrz es 'n i a )  
m ó w i  da ley  Kron ika .  D z i s i ay  (21. Wr ześ r i . )  
r a n o  i w p o ł u d n i e  g łębok ie  mi lczen ie .  D z i ­
siay s ł u c ha n o  i e ńc ów  (o dk o p an y c h  r o b o tn i ­
ków),  z k tórych  i e d e n  ma dość do k ł a dn e  wyo ­
b raż en i a  o s t anie  r zeczy  w o b oz i e  n ie p rzy jac ie l ­
skim.  Z e z n a l i  on i  co n a s tę p u i e :  T u r c y  w li­
czbie  J 500,  i azdy  i p iecho ty ,  stoiący w  koło 
A na to l i k o ,  zapal i l i  swe baraki i poszli  d o  d o ­
mów.  P o d o b n i e  u cz yn i ł  S o le im an  B a s z a  
z  B e r a tu ,  który w  m a ły m  zamk u  A n a t o l i k o  
dowodz i ł ,  na  iego  miey sce  m i a n o w a n y  D e l i -  
basza.  Keh e ja be i  p r zy by ł  z Salony m o r z e m  
i tylko 60 l u d ź m i ,  r esz ta  d o m a ga  się ż o ł d u , a  
po tem d o p ie ro  wyruszy  do obozu .  Z b i e g  dz j .  
s ieyszey  n o c y  na d e sz ły  po twie rdza  to wszy­
stko i dod a i e ,  źe w w c z o r a y s z e y  po tyczce  wię­
cey iak 500 ludz i  z g i n ę ło ;  Banuss i  S e w r a n i  
r a n n y ;  a i ego  sy n ow ie c  A l i k o  poległ ,  A s -  
l a n de j  r a n i o n y  w głowę k am ie n i e m  z m i n y .  
W i e c z o r e m  g łęboka  sp oko yn ość  w c a ł y m  n i e ­
p rzy jacie l sk im ob oz ie .  K iu ta jar  zda ie  s ię  , £e  
z e b r a ł  r a d ę  w o i e n n ą  nad  ś w o i e m p o ł o ż e n i e m .  
W  n o c y  z w yc za yn y  o g ie ń  z r ęc zn ey  b ron i!  
Z  dnia 23._ W rześnia . N ieprz y ja c i e l  c i ąg le  
s p o k o y n y  i bez  odwagi .  R a n o  nasza zakry ta  
ba te rya  Kutzon e ik a  r zuc i ł a  wiele  kul  w  sz ań ­
ce n iep rzy iac ie l sk ie ,  l ecz  ż a dn ey  o d po w ie dz i  
n a w e t  i g ł os u  n ies łychać z o b o zu  nieprzyia-!  
c ielskiego.  Z  dnia. 24. W rześn ia . N i e k i e d y  
o g ie ń  dz ia łowy z obo ie y  s t rony .  O g i e ń  z b ro­
n i  r ęc zney  d ługo  t rwający.  P o  s łońca w sc ho ­
dz ie  zaczę ła  nasza  baterya  zakryta s t r zelać do 
r e d u t  n ie p r z y i ac ie l s k ic h ;  n iep rzy iac ie l  o d p o ­
wied z i a ł ,  i o g ie ń  t rwał  blisko dwó ch  g o d z i n .

( D okończenie nastąpi.)
Z  S t a m b u ł u  dn ia  7~ Lis top .

D n i a  3. m.  b. dosz ła  tu wi ado m ość  o o d n o -  
w i o n e m  w L o n d y n i e  p r ze z  R z ą d  A n gi e l sk i  
o ś w ia dc z en iu  ne u t ra ln o śc i ,  i p o ł ą c z o n e m  
z n ie m  za w ies zen iu  o kr zy cza ne y  w y p ra w y  
L o r d a  C o c h r a n e , którey się tu tak ba rd zo  lę­
kano.  _ W i a d o m o ś ć  ta rozb ieg ła  s ię  p i o r u n e m  
p o  dz ie ln icy  f r ankońsk iey  i n a d e r  p r z y i e m n e  
i m ię dz y  M in i s t r am i  tureckimi  sp rawi ła  w ra ­
ż e n i e .  O c z e k iw a n y  P o s e ł  ang ie l sk i ,  P a n  
S tratford Ca nn ing ,  u d z i e l e n ie m  ta ks ta no w c ze y  
d e k l a r a c y i , w s k u t e k  którey sp r aw ę  Greków 
uważać  m o ż n a  za s t r ac on ą ,  u to r u ie  so b ie  d o -  
b r ą  d r o g ę  do  da l szych swoich  uk ła dó w  z  P o r t a  
Oltomańską. 4
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D n i a  18. L i s t o p a d a .  ( P r z e z  nadzw y­
c z a jn ą  sposobność.) P o  nadeyściu  w iadom o­
ści, iż eg ipsko-ottom ańska flotta z A le x a n d ry i  
dostała s ię  bez przeszkody z strony Greków do 
brzegów  M o re i ,  i dnia 5. L is topada  woysko 
swoie pod Nawaryn na ląd wysadziła, powsze­
chnie  tu m n iem aią ,  i ź Ib rah im  Basza uderzy  
na now o dzie lnym  zam achem  na Napoli di 
R om ania .  Część wyprawy ma także przeciw 
M isso longhi być przeznaczona. —  Oczeki­
w any tu iest lada dzień  P o se ł  angie lsk i, Pan  
Stratford C an n in g ,  który z Korfu puścić się 
chciał na  okręcie Cam brian  do  Dardanellów .

D o n o szą  z T r i e s t u  pod  d n iem  99. L is to ­
pada . M amy nareszcie znow u bezpośrednie  
wiadomości z A rchipelagu  do dnia  7. L is to ­
pada. D nia  j .  tegoż m. połączona flotta g re ­
c k a ,  z łożona z 73ch okrętów w oiennych  i 35, 
b ra n d e ró w ,  ruszyła z  okolicy H y d ry  w celu  
wyszukania przybyłey pod N aw aryn  egipsko- 
tureckiey  flotty Kapudana B aszy , która tam 
woysko na ląd wysadziła, i ud e rzen ia  na  nię , 
ieżeli okoliczności posłużą.

- Osobliwszy instynkt dzikich koni i  innych 
zw ierząt w południowcy Ameryce .

P isa rz  francuzk i,  D a u x i o n  L a v a y s s e ,  
udz ie la  w swoiey podiózydaliiszpańskiey Guya- 
tiy następuiących wiadomości o  stadach dz i­
kich zwierząt,  mianowicie koni, w tym kraiu. 
B ydło  ro g a te , konie i o s ły , które E  u r o p  e y- 
c z y k o w i e  d o  A  m e r y  ki  sprow adzili,  ro z ­
m n o ż y ły  się tam w ogrom ne stada. N iektóre  
źyią n a  wielkich pastw iskach, a H iszp an ie  
zay tnu ią  się bardzo troskliwie chow em  tych 
zwierząt. W łaścic ie le ,  którzy posiadaiągrun- 
ta na 15 do 20 mil w obw odzie ,  rnaią często­
kroć 30 do ^OiOOO sztuk rogacizny, koni, osłów 
i  m ułów . Z e  zaś n iepodobna  mieć zawsze na  
oku  tak wielkich trzód , wypalaią im więc tyl­
ko znaki na skórze i puszczaią  na pola. P ię ć  
do  sześciu razy w roku  odbywa się powsze­
chne  polowanie j  każdy właściciel wyszukuie 
swoie zwierzęta pom iędzy sch w y tan em i,  i  
p rzed a ie  z nich naypięknieysze. L e c z  tysią­
ce  takowych zwierząt tułaią s ię  sam opas po  
puszczach, n iem aiąc właściciela. Szczególnie 
k o n ie  źyią  p o sp o łu  w dzikich  trzodach p o  jj 
do 600 , a czasem i p o  iooov P a są  s ię  o n e  p o

n iezm ie rn ie  wielkich łąkach, gdzie  n iebezprę .  
czm eby dla poiedyńczych osób było, chcąc ie  
łapać lub im przeszkadzać. W  suchey porze 
roku muszą n iekiedy o dwie i trzy mile szu­
kać wody. W  tym przypadku puszczaią s ię  
w tę wędrówkę po rządnym  szykiem , po czte- 
ry obok s ieb ie ,  tak że niekiedy kwadrans cały 
koło iakiego mieysca stado przeciąga. Czte­
ry do  piąciu koni idzie w przedn iey  straży
0 50 lub mniey więcey kroków od trzody. 
Spostrzegłszy te czaty człowieka lub iaguara 
(tygrys amerykański), daią przez rzanie  znak,
1 całe stado zatrzymuie się natychmiast w miey- 
seu. Jeżeli przedm iot ich niespokoyności 
schodzi im z  d r o g i , ruszaią da łey ;  gdy­
by zaś śmiał przełamywać się p rzez .ich  szere­
g i ,  napadaią na n iego  i rózdeptuią , Nayle- 
piey więc ustępować im z drogi i puszczać ie  
spokoynie iniino siebie. P ró cz  tych czat m aią 
także swoi ego w odza , który między temiź a 
stadem idzie.  ̂ P ięć  lub sześć innych  koni 
idzie po kaźdey s tron ie ,  aby reszta swoich 
szeregów niełamała. Jeżeli który z nich opu­
szcza g łów ną trzodę bądź z g ło d u ,  lub  z pra*. 
gn ien ia  ,  lub z inn eg o  pow o d u , rzucaią się 
kłami na  n ieporządne zwierzę i przymuszaią 
ie do powrotu na swoie mieysce. N a wyspie 
T ry n id ad  słyszałem często o' tey nadzw yczaj­
n e j  karności między dzikiemi końmi i Jedwoni 
temu mógł wierzyć j lecz na brzegach rzeki 
Guarapiche byłem  po dwa razy sam tego świa­
d k iem , i pozostałem tam przez  pięć dn i ,  dla 
uważania pilnie tey osobliwszej domyślności 
koni. Coś podobnego zdarzyło mi się widzieć 
po n a d  brzegami Orinofco m iędzy dzikiemi 
wołrrii. P rzed  kazdein stadem idzie dowódz— 
c a ,  a inny dowodzi tylną strażą. Mieszkańcy 
tych okolic zapew nia ią ,  iż ten sam porządek 
zachowuią dzikie osły. Za zbliżeniem  się 
wspólnego nieprzyjaciela nigdy się nieskupia- 
ią ,  le czo k azu ią  więcey chytrości i zręczności 
niz k o n ie ,  aby się niedać usidlić, lub żeby 
zemknąć, gdy są uięte. P rzypom inam  sobie, 
iz ied n eg o  razu  widziałem w ogrodzen iu  W 
Corupano  dzikiego m u ła ,  który się rzucił na 
z iem ię  i udawał nieżywego, lecz n im eśm ysię  
spostrzeg li ,  zerw ał się znowu z z iem i,  prze­
darł  się przez zagrodę  i uszedł. T rzydzieśc i 
osób puściło s ię  tuż za  n im  w p o g o ń ,  i  ściga-* 
łąc §P dw ie  m i le ,  n iem ogły  go dostać.

(Dwa Dodatki^
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 17. Grudnia 1825.')

N i e m c y .
Z  G e t y n g i  d n i a  25, L i s t o p a d a .

L i c z b a  u c z n i ó w  n a s z e g o  U n i w e r s y t e t u  w  
b i e ż ą c e m  p ó ł r o c z u  z m n i e y s z y ł a  s i ę  o  1 0 4 , 
Z  1545 ,  k tó r z y  w  p r z e s z ł y m  k u r s i e  n a  k o l l e -  
gia u c z ę s z c z a l i ,  a ż  do  d n i a  w c z o r a y s z e g o  4 7 0  
częścią,  d o b r o w o l n i e ,  c z ę śc i ą  z z l e c e n i a  s ą d ó w  
opuśc i l i  s z k o ł ę ;  a t ak  d a w n y c h  zos t a ło  1 0 &6 . 
L i c z b a  ta p o m n o ż y ł a  s i ę  n o w o p r z y b y ł y m i  o  
375.  J e s t  w i ę c  o b e c n i e  ws zys tk i ch  1441.

Rozmaite Wiadomości.

D o n o s z ą  z n a d  M e n u  p o d  d n i e m  g. G r u d n i a ,  
iż n o w e  z ab i e g i  n a  W i r t e m b e r g s k i m  u n i w e r ­
sy t ec i e  T u b i n g e n  p o w o d o w a ł y  r z ą d  d o  p r z e d ­
s i ęwz i ę c i a  d z i e l n y c h  ś r o d k ó w .  P o s ł a n o  t am  
od d z i a ł  ź a n d a r m e r y i .  R a d z c a  s p r a w i e d l i w o ­
śc i ,  H o fF a c k e r ,  m a  s o b i e  p o l e c o n e  b a d a n i e .  
W y s z e d ł  o s t ry  e d y k t ,  k t ó r e g o  k a ż d e m u  s t u ­
d e n t o w i  w r ę c z o n o  e x e m p l a r z ,  a  k tó ry  m a  za  
ce l  z u p e ł n e  z n i e s i e n i e  b u r s z e n s z a f t u  i  
Wszelkich  i n n y c h  z w i ą z k ó w ,  i  s t a n o w i  n a y -  
o s t r z ey sz e  ka ry  p r z e c i w  w y k r o c z y c i e l o m .  S t u ­
d e n t ,  k tó r y b y  d r u g i e g o  d o  p o i e d y n k u  p o d b u ­
r za ł  l u b  p r z y m u s z a ł ,  b ę d z i e  p u b l i c z n i e  k a r a ­
ny .  W ł a s n a  j u r y s d y k c y a  u n i w e r s y t e t u  z a w i e ­
s zona .

N .  K r ó l  P o r t u g a l s k i  z a t w i e r d z i ł  t r ak ta t  z a ­
war ty  z  B r a z y l i ą ,

O b o k  w o d y  i c h l e b a ,  skó ra  i e s t  w  ż y c i u  po -  
w s z e c h n e r n  n a y p o t r z e b n i e y s z y m  p o d o b n o  a r ­
t y k u ł e m  -, i s to tna  w ię c  w d z i ę c z n o ś ć  n a l e ż y  s i ę  
D o k t o r o w i  B e r n  h a r d  z L e s z n a  w W.  X i ę z -  
tw ie  E o z n a ń s k i e m ,  k tó r y  p r z e d  d w o m a  la ty  
o d k r y ł  p r a w d z i w i e  u n i w e r s a l n y  i g o d z i e n  świe-  
t i i ey  n a g r o d y  w y n a l a z e k ,  to i e s t :  s p o s o b  r o ­
b i e n i a  z  o s n ó w  z w i e r z ę c y c h ,  d o t ą d  t e c h n i ­
c z n i e  n i e u ż y w a n y c h ,  s u r o g a t u  s k ó r y ,  w  n i -  
c z e m  p r a w d z i w e y  n i e u s t ę p u i ą c e g o .  U z y s k a ł  
o n  na  to  p r z y w d e y ,  a wsp a r t y  p o m o c ą  H r a ­
b i e g o  B u q u o y  z  P r a g i ,  z a ł o ż y ł  f a b r y k ę  n i e ­
d a l e k o  W i e d n i a ,  k tór a  od  k i lku  m i e s i ę c y  i uź  
c z y n n ą  być  z a cz ę ł a .  Skó ra  s z t u c z n a  w y n a l a z ­
k u  P a n a  B e r n h a r d  n i e  i es t  b y n a y m n i e y  p r o ­
s t y m  a g r e g a t e m ,  l u b  w y r o b e m  wła śc iw ie  s p a ­
l a n y  m - t y l k o , iak n p .  m a t e r y a ł  n a  kar t y i t. p , , 
i e s t  to r z e c z y w i s t a  skó ra  z w i e r z ę c a ,  za p o m o ­
cą  p o s t ę p o w a n i a  c h e m i c z n e g o  s p r o d u k o w a n a ,  
k tór a  n a w e t  w  g a r b o w a n i u ,  k t ó r e m u  p o d l e g a ,  
u t r z y m u j e  s i ę  w e  w szy s t k i c h  c zę śc i ac h  s w o i c h  
z u p e ł n i e  i ak - s k ó r a  z w y c z a y n a .  Z a s ł u g u i e  n a  
s z c z e g ó l n i e y s z ą  u w a g ę  t o ,  ź e  t en  p r o d u k t  
sz tuk i  i p r z e m y s ł u ,  g d y  p o c z ą t k o w o  w  s t a n i e  
p ł y r . n y m  z n a y d u i e  s i ę ,  m o ż n a  uż y ć  n a  z r o ­
b i e n i e  r o z m a i t y c h  p r z e d m i o t ó w , ,  iak n p .  b u ­
t ó w ,  t r z e w i k ó w ,  i t. p. ,  k tó r e  b e z  n a y m n i e y .  
s z e g o  s z w a  r o b i ć  m o ż n a .  D o p i e r o  w te n c z a s ,  
g d y  s i ę  z s i ą d z i e  i z g ę ś n i e ,  o d d a i e  s i ę  d o  g a r ­
b a r n i  , g d z i e  z u p e ł n i e  w s k ó r ę  s i ę  p r ze i s t a cza .  
J e s t  e l a s t y cz n ą ,  r n i ęką  i b a r d z o  t an i ą ,  co w s z y . 
s t ko  d a i e  i e y  p i e r w s z e ń s t w o  n a d  z w y c z a y n ą  
skórą .



Na dniu 30. L istopada r. b, rozstał się z tym 
światem W . JXiądz S e b a s t y a n  W i t k o w ­
s k i ,  Proboszcz Michorzewski.

Przykładna gorliwość w pełnieniu powinno­
ści ważnego urzędu Plebana, skuteczne opie­
kowanie Bię  powierzoną iego pieczy trzodą, a 
osobliwie pilne staranie o rozkrzewienie przy­
zwoitego dla młodzieży oświecenia, i ciągłe 
poświęcenie się dla dobra ludzkości z uszczu­
pleniem własnych potrzeb , ziednały m u pow­
szechny szacunek i pow ażanie , które do nay- 
wyższego stopnia posunęły rozporządzenia o- 
Statniey iego woli.

Dogadzaiąc życzeniom m oim , udzielił mi 
ieden z bliższych zmarłego znaiomych wiado­
mości, które tu przyłączam, nie dla tego, abym 
ie miał za potrzebne do zachowania w rtale- 
fnern poszanowaniu pamiątki zgasłego męża, 
lecz iedynie dla okazania wdzięczności m oiey, 
którey rzadkie iego zasługi są godne.

Poznań  dnia 16. Grudnia  1825.
N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t ,  

P o z n a ń s k i e g o ,
B a u m a n n .

Kiedy m ożny , Wysokiem dostoieństwem za­
szczycony, lub świetną rodowitością znakomi­
ty z tego zeydzie świata, wnet znaydą sięńacy, 
co więcey może widokami, niż przekonaniem 
powodowani, hoynie obsypuią kwiatami świe­
ży grób zmarłego. L ecz  gdy kto,  z tak na­
zwanych M a ł y c h  przeniesie się do wieczno­
śc i , choćby go wszystkie zdobiły cnoty , zale­
dwie cicha łza wdzięczności, lub przyiaźni od­
da hold pamiątce iego. I  nie masz w tern nic, 
coby zadziwiać miało. W yższe rzędy towa­
rzystwa maią obowiązek przewodniczyć n iż ­
szym we wszystkiórri, i życiem cnotliwem, do- 
broczynnem i przykładnetn usprawiedliwić 
mieysce, które im Opatrzność wpośród źyią- 
cych wskazała. Pochwala przeto zmarłego w 
pismach publicznych umieszczona , iest nieia- 
kirn rodzaiem owego znanego z lnstoryi sądu 
starych E g ipeyan , gdy publiczność czytaiąca, 
iako świadek czynów i bezstronny sędzia, wy- 
rokuie ostatecznie o prawdziwości życiopisu.— 
Lecz  ileż to małych nie  umarło bez wspomnie­
n ia ,  których ciche, skromne i tylko bliskim

widzom świadome cnoty , godne były , aby ie 
całemu obwieszczono światu dla utwierdzenia 
owey odwieczney, niezawodney i tyle pocie- 
szaiącey praw dy, że leżeli wiele widzietriy złe­
go pom iędzy ludźmi, nie zbywa przecież na 
cnotliwych, których tym więcey szanować win­
niśmy,^ gdy oni w swem bogoboynern i dla 
ludzkości pożytecznem ży c iu , nie pytaiąc się 
co o nich u p rzedzen i , lub zawisui mówią, ie- 
dyney szukali pociechy. — D o  tychto należy 
zmarły w P oznan iu  w dniu 3otym Listopada 
roku tego ś. p. X . S e b a s t y a n  W i t k o w s k i ,  
P leban Michorzewski, urodzony w Raszkowie 
mieście Powiatu Odalanowskiego z ubożu­
chnych rodziców stanu mieyskiego. Pierwiast­
kowe swe wychowanie i zasady dalszego życia 
winien był zacnemu swemu stryiowi X. Bazy. 
lernu Witkowskiemu, zakonu kaznodzieyskie- 
go. Poczciwy ten s tarzec, sam iako zakonnik 
niewiele maiąe, dzielił się swem ubóstwem z bra- 
tunkiern, a zaszczepiwszy w niego nayisto- 
tnieyszą podstawę prawdziwego szczęścia, to 
iest prawidła religiyne i ducha pobożności, 
wrażał w niego owo tak nam p o trz e b n e , a ie- 
dnak. mało znane  przekonanie , aby stosować 
wydatki do dochodów i umieć obywać się; co 
iest źródłem tylu roskoszy. Obrawszy sobie 
za dalszy zawód życia stan duchowny i usposo­
biwszy się do pełnienia świętychiego obowiąz­
ków w Seminarium diecezalnem Poznańskiem, 
zostawał czas nieiaki iako W ikaryuśz przy ko­
ściele parafialnym Komornickim; lecz wkrót­
ce wezwany od zacnego dom u Sczanieckich, 
oddał się wychowaniu Łukasza Sczanieckiego, 
Starościca Sredzkiego, i przelawszy w niego swe 
cno ty ,  zapalił w nim chęć do usług kraiowych, 
które pełnił iako Sędzia Pokoiu Poznański i  
byłby się stał uźytecznieyszyrn narodowi, gdy­
by go zawczesna śmierć nie była zabrała. P o  
ukończoney edukacyi W ychow ańca, uprzeyma 
wdzięczność tnatki iego , godney m a tro n y JW . 
Anastazyi z Skórzewskicłi Sczanieckiey, Staro­
ściny Średzkiey niedozwoliła , aby się W i t ­
k o w s k i  od niey oddalał, lecz policzywszy go, 
źe tak p o w ie m , między członki swey rodziny, 
dom swóy kazała mu m b ć za iego własny, I  da­
wszy mu naprzód Altaryą Różańcową Duszni- 
cką, późniey dała m u Plebanią w Michorzewie, 
gdzie ozdobny wymurowała kościoł. Nie dla 
dochodów, bo na te nadto był oboiętnyin,
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przyią ł W i t k  o w s k i  tą  bardzo  m ie rn ie  u p o sa -  n a d a n y  obszerną  E x e k u to ro m  w ła d z ą ,  zape-  
ż o n ą  P le b a n ią ,  a l e ,  aby m ó g ł  s ią  znaydow aó  w n i ł . —  T ak ie  było ciągłe siedm dziesiąc io le-  
w p o śró d  tey fam ilii ,  k tórą u k o c h a ł ,  i aby tnie  życie tego szanow nego  K apłana.  Z w łoki 
m ia ł  wiąkszy działania zakres. Z a ią ł  o n  sią  iego  d o  kośc io ła ,  gdzie  był P l e b a n e m , odpro-  
cz y n n ie  p e łn ie n ie m  plebańskich obow iązków , w a d z o n e ,  w dn iu  p ią tym  G ru d n ia  przez  J W .  
a p rz e k o n a n y ,  źe ośw iecenie nie iest z  pobo- JM X .  Teofila  W olick iego ,  P ro b o sz cz a  M etro-  
źn o śc ią ,  an i  z  życ iem  pracowitem  w łośc ian-  politańskiego G n ie ź n ie ń sk ie g o ,  w o rszaku  li­
skiem n ie z g o d n e ,  a l e ,  źe ow szem  iest nay le-  cznego  D u c h o w ie ń s tw a , w p rzy tom ności  za- 
pszą rąk o y m ią  pobożności,  i u ła tw ien iem  prac  c n e y ,  tyle od n iego  ukochaney  Sczanieckich  
ro ln ic z y c h ,  p rzy  po u cz an iu  ow ieczek  swoich rodz iny  i m nog iego  obyw ate ls twa i w  towarzy- 
p raw ideł w ia ry ,  za łoży ł szkołą parafia lną , za- stwie rozżalonego  Judu  tak M ichorzew sk iey ,  
kładaiąc tern sam em  k am ień  w ąg it ln y  przyszłe- iako i o śc ien n y ch  Parafii na  m ieysću w iec zn e ­
go  szcząścia w łośc ian  swey parafii w kształcę- go  spoczynku  w śród  swych ow ieczek , k tórych  
n iu  ro snącego  pokolen ia .  Z  iaką gorliwością lat dwadzieścia  w zorow ym  był P asterzem  i oy- 
zaym ow ął s ią  W i  tk  o w s  k i tą szko łą ,  z iaką cem , z ło żo n e  zos ta ły .  P o n ió s ł  z sobą do  gro- 
n ie zn u ź ó n o śc ią  i sam poucza ł  i nauczycie la  do- bu zacny i poczciwy W i t k o w s k i  m iłość  lu d u  
g ląda ł ,  kto chce w iedz ieć ,^n iech  odczyta clilu- w ieyskiego, szacunek  obywateli i pow ażan ie  
b n e  w tey m ie rze  świadectwo A d a m a  M oraw - D u c h o w n y c h ,  bo swą skrom nośc ią  iednał  so -  
skiego w Mrówce Poznańskiey m u  dane .  W y-  bie wszystkich se rca ,  a skwapliwością w p rzy-  
trw an iem  i s tałością pokonał i p rzesądy  i prze- s ługach  zm usza ł  do  przy iaźn i i p rzyw iązan ia  
kąsy ,  n a  k tórych  n iezbyw ało ,  i miał w staro- ku sobie. —  Byli w p ra w d zie ,  acz ich b a rd z o  
ści p o c ie c h ą ,  że  n iem asz  n ikogo w Parafii Mi- m a ło ,  i tacy ,  k tórzy  su row i bardz iey  d la  in- 
ch o rz o w sk ićy , k tó ry b y ,  ieżeli za pasterstwa nych , iak dla siebie, zarzuca li  W i t k o w s k i e -  
W i t k o w s k i e g o  z riiem ow ląctwa w yszedł,  m u  zby tn ią  skrzątność i o szcządność ;  ale ci, 
n ie  um ia ł  czy tać ,  pisać i rachow ać i n ie ź n a ł  gdy  sią d o w ie d z ą ,  n a  iakie cele o w oce  sw ey 
g ru n to w n ie  prawideł wiary. N ieo g ra n icz a ł  o n  oszcządnośc i p rze zn ac zy ł  i iakie obow iązk i n a  
swey s ta rannośc i  na  sam ey tylko szkole Micho- E s e k u to ró w  te s ta m en tu  sw ego w zglądem  tego , 
rzew sk iey ,  ale założywszy za patnocą  zacnego czernby n ieby ł  zarządził ,  w ło ż y ł ,  z za p ło n ie -  
m ieyscow ego  D zie rżaw cy i sw ego przyjaciela n ie m  zawołać b ą d ą  m usie l i :  N o s insensati vi~
W .  K azim ierza R adońsk iego  szkołą w R udni-  tam  illius aestim abam us insaniam  et f i  nem illius  
k a c h ,  wsi sw oiey  parafii ,  p o d o b n ie  13k i M i sine honore et ecce— Sap. V . 4 . —  O k t o ż b y n a m  
chorzew ską s ią  op iekow ał,  i coraz to bardz iey  to d a ł ,  abyśm y mieli  w iącey tego  ro d z a iu  o -  
zasm akow aw szy sobie w tak ch lu b n ey  dla Du- s z c z ą d n y c h ! 
chow nego  p ra c y ,  w łasnym  kosztem urządził  
szkoły  e le m e n ta rn e  w obcych wsiach, W ą so w ie ,
C hrap lew ie  i B r o d a c h ,  w których po o p a t rz e ­
n iu  ich  książkami i sprzą tam i sz k o ln e m i,  sam  
nauczycie li  n a  pierwsze lata z w łasnego  op łaca ł  
m aiątku . R o s tro p n y  i baczny w św iadczen iu  
do b ro d z ie y s tw ,  acz do n ich  był sk o ry , nie dą­
żył p rzec ież  do w yprow adzania dzieci w łościań­
skich z ich s t a n u ,  iednakże ,  gdy w k tórem  p o ­
strzegł ce lu iące  p rzy m io ty ,  ob iecu iące  talent, 
ch ą tn ie  n a  dalsze iego w szkołach wyższych 
Wykształcenie łoży ł ,  i iuż n ie  ieden  służy swey 
oyczyzn ie  z poży tk iem  w stanie tak d u c h o ­
w n y m  iako i cyw ilnym ; kilku in n y c h ,  których 
W tu teyszych  u trzy m y w a ł szko łach ,  os ie roco­
n y ch  p rze z  śm ierć  iego  zo s ta ło ,  ale iednych  
te s ta m en te m  zabesp ieczy ł ,  in n y c h  los przez

ra O  zaślub ien iu  s ią  haszem w d n iu  13, m . b. 
lonosiem v n in ieyszem .

G rudn ia

d o m u
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Ur .  K a z i m i e r z  Z o ł t o w s k i  i Ur .  J u ­

l i a n n a  M i c h a l i n a  T o p o l s k a ,  p rzez  u- 
kład  w dn i u  I I .  m.  b. przed w niyśc iem  w m a ł ­
żeńs tw o  zaw arty ,  wspólność m aiątku  m iędzy  
sobą w yłączyl i ,  co s ię  n in ie y sz em  w iadom o 
czyni.

P o z n a ń  dnia I. G ru d n ia  1825.
K ró le w s k o - P r u s k i  Sąd Z iem iańsk i.

'  O B W I E S Z  C Z E N I E "
W  d n i u  2 2. G r u d n i a  o io tey  g odz in ie  

p rze d  p o łu d n ie m  ró ż n e  m eb le  i s p rz ę ty ,  p o ­
ściel etc. w zam ku sądow ym  p rz e z  l icytacyą 
p rz e d a n e  bydź maią.

P o z n a ń  dnia 10. G ru d n ia  1825,
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

’  Z A  P O Z E W  £ D Y  K T A L N U  
N a d  pozos ta łością  zm arłego  w dni u  3. Sty­

czn ia  r. b. dziedzica d ó b r T u r k o w a ,  N e p o m u ­
c e n a  L u t o m s k i e g o ,  dziś o g odz in ie  12 tey 
w  p o łu d n ie  konkurs  o tw orzony  został. Z a p o -  
zyw am y prze to  wszystkich n iezna io rnych  w ie­
rzyc ie l i ,  k tórzy  p re te n sy e  do pozostałości tey 
m a ią ,  aby się w te rm in ie  do p o dan ia  i w yka­
zan ia  swych pretensy i na

d z i e ń  25.  L u t e g o  r. p r z y s 2 ł .  
o  g o d z in ie  g. zrana  przed D ep u to w a n y m  K on-  
syliarzern Sądu  Z iem iańsk iego  Bielefe ld w Iz­
bie naszey  Ins trukcyiney  w yzn a cz o n y m  osobi­
ście lub  p rzez  P e łn o m o c n ik ó w  praw n ie  do­
zw olonych  staw ili ,  p re te n sy e  swe podali i r ze ­
te lność  ich  u d o w o d n i l i ,  gdyż w razie n ie s ta ­
w ien ia  s ię  z p re tensyam i swemi do massy pre- 
k lu d o w an e m i i  w ieczne  im  w  tey m ie rze  p rz e ­
ciw  in n y m  w ierzycie lom  nakazanz będzie  m i l ­
czen ie .  T y m  wierzycie lom  , którzy dla zbyte- 
czney  od leg łośc i lub  in nych  p raw nych  p rzy ­
c z y n  osobiście stanąć n ie  m o g ą ,  i w mieście, 
tu te y sz em  zna iom ości  n ie  m a ią ,  p ro p o n u ie rn y  
n a  M a n d a ta ryuszów  K om m issarzy  Spraw ied li­
w ości  W e iss led e r ,  B oy  i L u k as iew ic z ,  z  k tó­
ry c h  ie d n e g o  obrać  i w in fo rm acyą  i p l e n ip o -  
tencyą  opatrzyć  m ogą ,

P o z n a ń  dn ia  3. P aźdz ie rn ika  1825.
Król. Pruski Sąd Ziem iański.

Z A P O Z E W  L D Y K T A L N A h  
U r .  J a n  Suchorzewski M a jo r  w G o łu c h o w ie  

Ur. M ikołaiow i P rą d z y ń sk ie m u  iako Sukcesso-

rowi n iegdy  M arcina P rądzynsk iego  su m m ę  
tal. 10000 wraz z p ro w iz y ą  po  5 od  sta p łacić się 
m ia n ą  iest d łużny . W z g lę d e m  d łu g u  lakowe­
go  l i r .  Suchorzewski pod dn iem  18. Czerwca 
1800* czynnosc sądow ą wystawił;  d łu g  zaś te n ­
że dla Marcina P rądzynsk iego  w xięgach  hypo- 
te cz n y ch  G o łu ch o w a  i P rz e k u p o w a  R ubr .  I I ,  
N ro .  17. d. d. Kalisz dn ia  22. S ierpnia 1806. r, 
zap isanym  został. Gdy zaś za św ia d cze n i trek o -  
g n ic y in e  względem zapisania tego, tudz ież  wy- 
źey rzeczona  czynność  sądowa zag inę ła ,  p rze to  
koncern um o rze n ia  dok u m e n tó w  tychże te rm in  

n a  d z i e ń  2, L u t e g o  r. 1 8 2 6 ,
0 g odz in ie  9. z rana  przed  D e p u to w a n y m  Aus- 
kuita to rem  Ur. Schoiz  w rnieyscu pos iedzen ia  
Sądu naszego  w yznaczyw szy ,  w zyw am y wszy­
stkich bydź m ogących posiadaczy zag in ionych  
tych  d o k u m e n tó w ,  tudz ież  wszystkich cessyo- 
n a ry u sz ó w ,  zastawników i in n y c h ,  aby w te r ­
m in ie  rzeczonym  osobiście lub  p rzez  P e łn o -  
m ocn ików  prawnie dopuszcza lnych ,  n a  k tórych 
im  w razie n iezna jom ośc i  W* Pigłosiewicza$ 
Konsyliarza Sprawiedliwości i U r .  jBrachvogelj 
Sędziego  i K om m issarza Sprawiedliwości przed- 
s ta w ia m y , s ta n ą w sz y , p re te n sy e  swe wy&azali
1 u d o w o d n i l i ,  w p rze c iw n y m  bow iem  raz ie  
z  p re tensyam i sw em i w yłączeni zos taną ,  u m o ­
rze n ie  d o k u m e n tó w  w  mowie będących  nas tą ­
p i ;  niestawaiącym  zaś w ieczne  w tey m ie rze  
n akazane  będz ie  m ilczen ie .

K ro toszyn  dnia 12. W rz e śn ia  1825.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

N iź e y  p o d p isa n y  D e s ty la to r  w o d y  K o lo ń ­
skiey chcąc  z a p o b ie d z  w szelk im  w ątp l iw o­
śc iom  donos i  n in ie y s z e m  S z a n o w n e y  P u b l i ­
c z n o śc i ,  iż  tylko w h a n d lu  M. N iec zk o w -  
skiego,. w P o z n a n i u  w  dornu  pod  N r o .  ro6 ,  
p rzy  ulicy  P o d g ó rn e y  p o ło ż o n y m  z n a y d u ie  
s ię  skład p raw dziw ey  w ody  K o lońsk iey  z ino- 
iey  fabryki p o ch o d z ąc ey .  K aż d a  flaszeczka 
leyże  w o d y  K o lońsk iey  m a n a  so b ie  m o ią  
p ie cz ą tk ę  a p rzy te m  op a trz o n a  iest p rz e p ise m  
do  u ży w a n ia ,  na  k azdey  zaś skrzyneczce 
z n a y d u ie  się znak  m o ie y  fabryki.

K o lo n ia  n ad  R e n e m  d. 1. S ie rp n ia  1825.
F r a n c i s z e k  M a r i a  F a r i n a  

pod Nro. 3246.
{Dodatek drugi.')
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Dodatek do Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Nru 101.

(Z  dnia 17. Grudnia 4825.)

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
Maiętność [Pakoska pod jurysdykcyą naszą 

w powiecie Mogilinskim sytuowana, do ktdrey 
należy;

1) miasto Pakość,
2) folwark Rybitwy,
3) wieś z folwarkiem Wielowieś,
4) folwark i wieś Dąbrowa wraz z Bo­

rem,
5) folwarki i wieś Ludkowo z Borem,
6) folwarki i wieś Mokre z Borem,
7)  wieś z Olędrów składaiąca się L a ­

ski z Borem i odbudowaniem m a­
łe  Laski zwanem,

Z których w edług sądow ey taxy:
a) Pakość wraz Rybi-

twami n a  35)676 tal. 12 śbr. 5 fen,
b) D ąbrow a z przyle-

głościami 27,167— 17 —  3 —•
c) Laski z przynale­

ży tościami 21,772— 2 — 7 —
d) Ludkpw o zprzynas

leżytościami 2.9,999— 20 — 6 —
e) Mokre z przynale-

źytościami 12 ,178—  11 —  6
f )  W ielowieś na  24,036— 6 — i p —i

są oszacowane, na domaganie się realnych 
wierzycieli drogą publiczney licytacyi naywy- 
żey podaiącemu sprzedaną bydź ma. T ym  
końcem wyznaczone są termina licytacyine, to 
iest na

dzień 22. Sierpnia r. b., 
dzień 22. Listopada r, b., 

termin zaś peremtoryczny na
dzień 23. Lutego 1826 roku 

przed D eputow anym  Assessorem Sądu Z ie­
miańskiego W. Schwiirz zrana o godzinie 9. 
W sali Sądu tuteyszego. O których to termi­
nach zdolnych posiadania nabywców z tem o- 
świadczeniem zawiadomiamy, że w ostate­

cznym terminie rzeczona maiętność naywyżey 
podaiącemu przysądzoną zostanie, ieźeli temu 
praw ne powody przeszkadzać nie będą. Zara­
zem  zapozywa się publicznie realnych z rniey- 
sca zamieszkania swego niewiadomych wierzy­
cieli iako to: Ur. f  ukundego Gliszczyńskie­
go, U r.  Józefa Lempickiego, i sukcessorów 
niegdy Marcina Panka, aby praw swych w po- 
wyżey wyznaczonych terminach licytacyinych 
dopilnowali, a to z tern zagrożeniem, że w ra­
zie ich niestawienia się , pluslicytum, ieżeli 
prawne zachodzić nie będą przeszkody, przy­
biłem zostanie, a że po wyliczeniu summy 
szacunkowey wymazanie ich długu bez produ- 
kcyi ściągających się w tey mierze d okum en­
tów , nastąpi. Ins trum enta  detaxacyine, tu ­
dzież warunki sprzedania w registraturze na- 
szey przeyrzane bydź m o g ą ,  gdzie każdemu 
wolno iest podania przed terminem zarzutów 
przeciw taxie.

Gniezno dnia 25. Kwietnia 1825.

Król. Pruski Sąd Ziem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
D om ostw o pod num erem  hypotecznym 44, 

na Wielkim tu Rynku po łożone , do massy 
sukcessyino - likwidacyiney niegdy Poborcy 
Powiatowego Straemke należące', wraz z bu 
dynkami tylnemi i ogrodem , na 2382 Tal. 4 
śbrgr. 6 fen. oszacowane, w terminach przed 
Deputow anym  Sędzią Kosmelli na

d z i e ń  30. L i s t o p a d a  1 8 2 5 . ,  
d z i e ń  3 t . S t y c z n i a  1 8 2 6 . ,  i 
d z i e ń  29. M a r c a  1 8 2 6 .  

o godzinie 9. zrana w lokalu naszym sądo­
wym wyznaczonych, z których ostatni pe- 
remtorycznym iest, z przyczyny długów m y -  
więcey daiącemu, publiczn ie’sprzedane bydź
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m a j  n a  k tó ry  io  t e r m i n  c h ę ć  k u p n a  i z d o l ­
n o ś ć  p o s i a d a n ia  m a ią c y c h  z a p o z y w a  się.

T a x a  w  cza s ie  po  d ż in  s łu ż b y  w  reg is t r a tu -  
i z e  n a s z e y  p r z e j r z a n ą  b y d ź  m o ż e .

K ro to s z y n  d n ia  24. S ie r p n ia  l 8 '25» 
X I ą ż ę e y  T h u r n  ł Taxis . S ą d  

X ig s tw a ,

S za n o w n y m - p o s i e d z ie i e lo m  d ó b r  r d o m o w ,  
z a rn ie rz a ią c y m  sw e  d o m y  i i n n e  b u d y n k i  o p a ­
t r z y ć  k o n d u k t o r a m i , d o n o s z ę  n i m e y s z e m ,  u -  
k o ń c z y w sz y  iu>ź k o n d u k to r y  n a  g m a c h a c h  K ró l .  
R e g e n c y i  i K o l le g ió w  s p r a w i e d l iw o ś c i , n i e ­
m n i e j  n a  n o w o  w y s t a w i o n e j  K ró l .  s t a y n i  d la  
la z d y  w P o z n a n i u  , iż  te r a z  iestern. w  s ta n ie ,  
d a ls z e  z a m ó w ie n ia  n a  n ie  p r z y i m o w a ć ,  i p r z y ­
rz e k a m  resp .  i n t e r e s s e n t o r n , c h c ą c y m  z a s z c z y ­
cać  m n i e  ła s k a w e m i  z le c e n ia m i  n a  n a d c h o d z ą ­
cą  w i o s n ę ,  sk o rą  i r z e t e l n ą  u s ł u g ę .  Z a r a z e m  
p o le c a m  s i ę  r o b i e n i e m  m a te m a ty c z n y c h  i f izy ­
k a ln y c h  i n s t r u m e n t ó w .  r y s ik ó w ,  b a r o m e t r ó w  
i t e r m o m e t r ó w  r ó ż n e g o  g a t u n k u ,  m e t e o r o l o ­
g i c z n y c h  in s t r u m e n t ó w  P a n ó w  J .  G .  G r e in e s  
star. i spó łk i  w B e r l i n i e ,  i w p r a w d z i e :  a lk o h o ­
l o m e t r ó w ,  p r o b ie r z y  d o  p i w a ,  w ó d k i  i t. d . ,  
p r z e d n i e  n u  p e r y s k o p i c z n t m i  i i n n e m i  o k u la r a ­
m i  k o n s e r w a e y i n e m i  i lo r n e tk a m i  d la  daleko-- 
j  k ró tko  w id zą cy ch ,  w  s r e b r o ,  s ta l i ró g  o s a d z o ­

n y c h ,  m i k ro s k o p a m i  d la  w e ł n y ,  l u p a m i  i m a ­
g n e s a m i , '  c h e m i c z r i e m r ,  s to ło w e m i  i k ie s z o n k o -  
w e m i  o g n iw k a m i  i z a p a łk a m i m i e d z ia n e m ! ,  
t r o k a ra m i  d la  b y d ła  r o g a t e g o  i o w i e c ,  n a r z ę ­
d z ia m i  do  z n a c z e n i a  o w ie c ,  sz p i lk a m i d o  s z c z e ­
p i e n i a  i  i n n y m i  c h i r u r g i c z n y m i  in s t r u m e n t a m i .

A .  P f a e n  d t ,  m e c h a n ik  m a t e m a t y ­
c z n y c h  i f iz y k a ln y c h  i n s t r u m e n tó w ,  
p r z y  u l icy  W r o c ł a w s k ie y  N r o .  246. 
w  P o z n a n i u .

Ś w ie ż e  ©strzygi r ó w n i e ż  św ie ż y  p ł y n n y  ka- 
w ia r  o t r z y m a ł

K a r o l  S e h o l t z ,

Wyciąg z Berlińskiego knrsa papierów 
i pieniędzy.

Dnia  t a .  Grudnia 18;&5*
P ap ie ra ­

mi
G o to w i­

zn ą

O blig i d łu g u  p a ń s tw a  • • P °  ^  8Sf pC t.
po

88-'-pC n
P re m ie  obligow  d łu g u  p a ń s tw a !lp jj * —
O blig i b an k o w e aa do  w łócznie 

irt- H . . . . . .  . . 93 »
Z ach o d ib io -P ru sk k  listy  zasta­

w n e  . . . . . . goi  *
Z atchodn io -P rusk ie  listy  zasta­

w n e  m egdyś po lsk iego u- 
dzi-ału  • .  .  « .  . 8& *

L isty  zastaw ne W . X i^stw a 
P o z n a ń sk ie g o . * .  ♦ 97  »

W s c b o d n io -P ru sk ie  . . . .  * p i - —
Sziaskie *• ► » . * .  « —*

Poznań dnia 16. Grudnia 1825,
Pap ie ram i. G o tow izny . 0-d sta,-

Kurs obligów m*Poznania. «.r —■ *— 9.2^  4

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

D n i a  12 . G r u d n i a .
T al. śgr. fen . do T a l. igr. fen.

Pszenica . . i 5 — — I 7 6
Zyto . . .  — 21 4 — — 22 6
Jęczmień . . ■*— l 6 4 — — i? 6
Owies . .  . — IO — — — i i 4
Taterka .  . — 2 7 & — I — —
Groch . . . —• 17 6 — — 2 Ó —
Ziemiaki . . — S — — — ID —•
Siana cetnar a  

1 1 a  f f r .  - — 2 0 — tmmm 21 4
Słomy kopa a. 

1 2 0 0  fi . . 2 SS - mmmm 3 ____ _.
Masła garniec I ł o “ — 1 1 1 i


